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KRÓL-DUCH. 
---:1==:--

„'\te p;z~~:! .n1ie ta ojc~yzn1 wzrosta, 
Nazwiska nawet przezemnie dostała; 
I pchni~ciem mego skrwawionego wiosła 
Dotychczas idzie; _Polska- na ból-skała" .. 

1.Rapsod I). 

\\'ejdźmy w cichości i skupieniu do gaju święte­
go, szczytem ozłoconego palącymi promieniami słoń­
ca, dołem grobowców tchrtieniem zmrożonego . Tam 
sl<ała wysoka stoi, ukryta w lipy zieleni, a z góry, 
wśród szmeru liści i śpiewu ptaków leśnych i woni 
kwiatów łącznych, idzie ku nam głos natchnionego 
wieszcza. Mówi nam o duszy narodu. Nie o przypad­
kowym biegu zdarzeń , o przemijających objawach, 
klęskach i czasach dobrobytu, ale o tajemniczej po­
tężnej sile, prostaczkom nieznanej i niezrozumianej. 

Dusza narodu, to nie naród sam, w chwili tera­
źniejszości , ale coś, na co składają się półświadome 

jego marzenia, nigdy i nigdzie nie wypowiedziane, 
i przeszłości niewidzialne drogowskazy i ~ przyszłości 

przeczuwane koleje, coś, co jest w narodzie i ponad 
nim, wielka, fatalna Moc. 

jest o·na poza granicami dobrego i złego, po­
strachem niewiast i dzieci, lękiem mężów w narodzie. 
Świadoma swego zadania, samotną i najcięższą odby­
wa walkę samej z sobą. Bój święty dla przyszłości, 

dla życia. Do czasu wychyla twarz z pomroków dzie 
jowych, zastygłą w niemym bólu, bole5ną i straszną 

zarazem. 
Wychodzi z grobów, a pochodnię świetlistą dzier . 

ży w dłoni. I przeklina ją tłum Judzi, lub korzy się 
w niemej uległości , a ona sieje śmierć i zniszczenie 
i z mogił nowe, bujniejsze wskrzesza życie. 

Upostacieniem duszy narodu jest Król -Duch. Od 
Tego, który kieruje losami całego świata, otrzymuje 
on misję kształcenia i wychowania narodu, jeśli trzeba, 
przemocą i krwią. Ścierają się w nim dwa prądy. Pier ­
wiastek współczesny, narodowy, który każe mu współ­

czuć i współboleć z resztą ludu i wewnętrzny rozkaz, 
co „ wyroki wypełniając wieczne", - poza gran i cami 
czasu obowiązkowo spełnia nakaz odradzania narodu 
dla przyszłości. 

W historycznym rozwoju narodu widzimy chwile 
wzlotu i potęgi, to znów zastoju i ciszy. Szereg po­

koleń, wiedziony przez przewodnika, któremu „ na 
świecie zawady, usuwa jakaś ręka niewidzialna " , - pod . 
bojami duchowymi i ziemskimi wybija się na miejsce 
naczelne. Patrzą nań z szacunkiem i przestrachem 
sąsiedzi i poddają się jego kierownictwu. Aż znów 
nadchodzą czasy używania zdobyczy poprzedniego 
wieku. Na kurchanach kołyszą się łany zboża i ziół, 

z których pszczoły miód słodki zbierają do barci, 
spokojne sioła rozbrzmieją weselem i lud bez troski 

gromadzi dostatek do chaty. 
myśl twórcza, jeno rapsod 
i śpiewa dawne dni blasku 
i uwielbienie, nie wskrzesza 
nie „Pieśń-Mocarza". 

Rdzewieje oręż, usypia 
uderzy czasem w harfG 

i chwały. Budzi podziw 
czynu To „ Pieśń Sen„, 

Wszystkie te przemiany dzieją się za sprawą 
Króla-Ducha. jest on wiecznie w narodzie jako jego 
treść życiodajna, nieśmiertelna. Aby módz działać 

i kształcić, wciela się w postać ludLką, w rycerza, 
króla, pieśniarza. jest przodownikiem narodu, lecz też 

jego dzieckiem. jest zesłannikiem Bożym i Boga prze­
ciwnikiem. Więzy cielesne, rozpęd bezgraniczny ducha, 
wola czynienia dobrze, mimo że to dla współczesnych 
wydaje się złem, - tworzą tę sprzeczność. Zwycięstwo 

odnosi oczywiście duch, łamiący bezwzględnie choć w 
walce, formę . aby osiągnąć cel wskazany. Duch, ciało 
doczesne zamieszkujący, używa środka ucieleśnienia, . 
aby spe~nić m isję danej chwili. Ma on doprowadzić 

ludzkość w warunkach, teraźniejszością określonych, 

do naiwy7szcgo rozkwitu. Aż w męce i bólu wykonał 
zadanie epoki swego wcielenia. Kształt ludzki zużyty 

odrzuca i sam kładzie się na spoczynek na lata, na 
wieki całe. Król -Duch śpi po trudach, a naród żyje 
bez pasterza. 

Aż zbudzi go rozkaz Boga. Dzięki swej pracy 
poprzedniej zastaje formę doskonalszą, ludzkość jego 
pchnięciem w pochodzie o krok dalej posuniętą. Król­
Duch , świadom przejść poprzednich, z przezwycięże . 

niem poczucia swej wolności rzuca świat snów, świat 
ztotych marzeń i wzlotóv,1 i wciela siG na nowo, aby 
narodowi nowym być ._przywódcą. 

Tak mój duch w kształty si ~ piramidalne 
Wyrzucał, dawną tryskając naturą, 

Tak nowe ciała łańcuchy fatalne 
Targał i piorun zawsze miał pod ch:nurą -

Tak praca Króla Ducha ciągnie się w nieskoń. 

czoność 1 aż ziści się królestwo Boże na ziemi i naród 

wyzwolony w męce i ofierze inne ludy przykładem 
i miłością pociągnie ku sobie, otwierając im wrota 
szczęśliwości wiecznej - na ziemi. 

Tj m narodem, dla świata, okup ienia przez Króla­
Ducha wybranym, to Polska. Tak ją czuje, widzi i ma­
rzy juljusz Słowacki. 

W zaraniu lechickiego plemienia dziejów Król ­
Duch wcielił się po raz pierwszy w Popiela. z wspól­

nego pnia aryjskiego rzeźbiona była ko}yska armeń­
czyka Hera. Gdy zginął w zaraniu młodości i zwłoki 

jego spalono na stosie, dusza nad letejską stanęła wo­
dą, aby wzorem poprzedników pić nektar zapomnie· 
nia. Wtem 

Jutrzenek greckich różaną pogodG 
Duchy mu nagle ręką zasłoniły, 
A pokazały - jako świt daleki, 
Umiłowaną odtąd· - i na wieki! 
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Dusza wielkiego Hera rozpoczyna swe posłanni­
ctwo Króla Ducha w Polsce, odtąd ukochanej jego 
nadewszystko ojczyźnie, jako dziecię wróżki Razy We­
nedy, zapłodnionej popiołami poległych wenedów. 

W krainie ich panuje teraz Lech, sprawujący ła­
godne rządy nad spokojnym, od miecza i walki od­
wykłym ludem. Ale ten oręż niegdyś harfy wenedów 
strzaskał i złamał władzę pieśni, którą wraz z życiem 
wencdzi oddali. Mścicielem jej będzie Popiel, ale kiedy 
w szale przetwarzania narodu lechickiego sam się na 
rapsoda ludu targnie, kresu swych zbrodni dosięgnie. 

Krwawymi bowiem śladami znaczy na ziemi pol­
skiej swą pierwszą wędrówkę Król Duch! Mszcząc zgu -
bę wenedów równocześnie dokonywa innego dzieła. 
W zgnuśniałym i biednym narodzie lechitów budzi na 
nowo hart, pogardę śmierci, męstwo i siłę. Przecież 

ma on być kamieniem węg:elnym przyszłych pokoleń, 

ma przygotować kraj na czasy Bolesławów Chro­
hrych i Śmiałych. 

Z pachołka staje się Popiel pierwszym wojewo­
dą króla Lecha. Wracając z wyprawy wojennej, zdobi 
siebie i rycerzy w pióra orłów pobitych i staje groźny 
tym niezwykłym rynsztunkiem przed wyklętym władcą. 
Król przerażony przepowiednią, że córce Wandzie 

Koronę na głowie 
Zerwą na koniach lecący orłowie -

wtrąca go do więzienia, ale drogi przezna.:zeń zmienić 

nie zdoła. 
Wanda sama, wcielenie drugie ducha nieustraszo­

nej rzymianki, uwolni go z lochu, a gdy Popiel z ger­
m3ńskimi wojami nadciągnie pod mury stolicy i hań­
biące jej stawiać będzie warunki pokoju, śmierć do­
browolną w nurtach Wisły poniesie. 

Ten sojusz Popiela z wr0gim żywiołem jest tylko 
środkiem do celu - zawsze jednego. Jdeał to bale· 
sny i straszny, to odkupienie ludu krwią i bratobójczą 
. władzą, ale Król-Duch z nieubłaganem okrucieństwem 
w bezgwiezdnych nocach, w bezmiernych duszy katu­
szach tą drogą mu iść każe. 

!'opiel-król nurza swój naród w krwi; palą się 
stosy w całym kraju, a na nich giną najlepsze pań­
stwa obywatele, Karacze, Supany - od rzezi, stepy 
całe ... wzięły u ludu nazwisko Czerwonych - ciało 
własnej matki płonie jak knot smolnej świecy, - lecz 
jego ukochano 
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Niebo mimo rzuconego mu wyzwania spokojnie 
przygląda się rządom okrutnika. A on w bólu niewy­
słowionym spogląda w nie, straszny swą twarzą zczer­
niałego trupa i zarazem 

jak anioł gorący 
Gotów ukochać świat i nieść w błękity, -

kiedy nareszcie ukaże się widomy kres jego nad I udz­

kiej prac~'· 

Aż dopiero gdy popioły „pieśń pożarły", gdy na 
stosie zginął h::trfiarz stary, na niebie ukazała się pło­
mienista miotła, wróżbiąca śmierć Popiela. 

Kupiłt!m naród krwią .. i naJ jej strugi 
Podniosłem ducha, który śmiercią gardzi. 

Dusza Popiela idzie cierpieć za winy, które jako 
człowiek popeh1ił1 Król·Duch, dokonawszy ofiary przez 
wcielenie się w niego, skamieniał w wiekowym śnie, 

czekając nowego wezwania Boga. 

\V doskonalszych formach Mieczysrawa i Bole­
sława Śmiarego pernić będzie swe posłannictwo, aż 
wcieli się wreszcie w wieszcza żywego słowa, co przed 
narodem nieść będzie oświaty kaganiec. 

jednostkom dane są rządy w narodzie; nie do 
tłumów władze należą, lecz do wybranych przez cier­
pienie i miło~ć ofiarników. Oni skupiają w swej duszy 
tęsknotę i siłę pokoleń; dla nich wyłącznie widoma 
droga przeznaczeń. 

Świadomi swej odpowiedzialności przed władzą 
najwyższą, która im dała natchnienie, wolę i moc 
i rząd dusz, sprawować będą kolejno swe posłanni­
ctwo dopóki zjadaczów chleba w aniołów nie prze­
robią. 

Dzisiaj Król Duch Polski znów w letergu pogrą­
żony . Z ostatniego jego wcielenia została nam tylko 
tradycja i pieśń rapsoda . 

Polska - na ból skala, może raczej stanęła na 
rozdrożach, nieświadoma danej jej mocy wytrwania 
i twórczości . Należy nam skupić się w duchu i z nau­
ki przeszłości, z przemian Króla Ducha stworzyć no­
wy, godny kształt dla jego wcielenia. 

Drogę zna.idziemy w ukochaniu prawdy i pięknci 
a nie zabijajmy pieśni, abyśmy w miejsce Króla-Du~ 
cha nie doznali mściciela ręki krwawej . 

Za siłę-i za strach-i za męczarnie. Tadeusz j nworshi. 

··~~~~~~~·~~Q~~~~~~~~~~~~~~~~~Q~~ ~~ ~~~ 

l-f ej1 na dale~iej ... 

l le11 1 na dalekiej ..• na francuskiej ziemi 
jest ciche miejsce, tęsknym sercom miłe 
Szemrze tam brzoza listkami srebrnemi 
I smutne rosy trzęsie na mogiłę; 

I 

Na grób niekiedy padnie kwiatek świeży, 
A pod mo!!1 łą - wielkie serce leży!... 

Przetlałe dawno w garść popiołu lichą, 
W powiewów wschodnich zasłuchane szumie 
Leży to serce spokojnie i cicho ' 
W jakiejś królewskiej, przeraźli~ej dumie 
I tylko czasem buchnie strasznym szlochem 
I krwią zapłonie ... chociaż jest JUŻ prochem!... 

OR-OT. 
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Słowacki do Krasińskiego. 
\Vystawienie B!llladyny na scenie teatru Pol­

skiego w Warszawie w tej wspanialej formie, w ja-

juljusz Słowacki w czasie pisania Balladyny. 

kicj zostało dokonane, jest ważnym czynem w dzia ­
dzinie sztuki i piękna. 

Słowacki jako wieszcz ubiegłej epoki me stra-

cił nic na swej przepięknej form ie i duchowej tre­
ści wobec współczesnego pokolenia. Przeciwnie, jest 
on nam dzisiaj bliższym i droższym w .chwili, gdy 
coraz wyraźniej wkraczamy w krainę ideału, gdzie 
wielkie myśli i hasła narodowe coraz silniejszem 
bijąc u nas tętnem. 

Był czas, kiedy samotny poeta na swych wy­
żynach niebotycznych był nam obcy i nieznany. 
Inne biły wówczas prądy w społeczeństwie pol­
skiem. Poezja wydawała się rzeczą zbyteczną, war­
tość posiadały tylko rzeczy realne i uchwytne. Aż 

w rdzeniu narodu utworzyła się pustka, zniechęcenie 
i smutek i dusza zapragnęła na nowo ożywczej ką 
pieli w krynicy piękna i sztuki. I wtedy to na no­
wo zwróciły się umysły i uczucia ku natchnionym 
sło\Vom Słowackiego, złożone w tak cudną i piękną 
szatę, jakiej nie nosił nigdy ani przed nim, ani po 
nim język ojczysty. 

Dzisiaj coraz częściej przemawia do nas nie­
śmiertelny Juljnsz z sceny polskiej i za każdym ra­
zem odkrywamy \V jego prześlicznych utworach 
nowe skarby, nowe klej noty, nowe blaski i pro­
mienie. 

A już tragedja j ego „Balladyna", którą szczę­
śliwi ·mieszkańcy Warszawy oglądać mogą w naj­
wdzięczniejszej szacie, jaką nadać im mogła praca 
i artyzm wykonawców, jest prawdziwym pomnikiem 
wystawionym pamięci wielkiego mistrza słowa, nam 
zaś słupem ognistym, z którego rozchodzi się świa­
tło prawdziweLsztuki po całej Polsce. 

Posłuchajmy, co mówi sam autor w liście do 
Krasińskiego, poprzedzahcym jego tragedję, o swo­
jem_' dziele: 

BALLADYNA" (akt III scena 3). Kirkor poślubiwszy Bąlladynę niebawem opuszcza ją, by urządzić wyprawę na 
Gniezno i odebrać tron nieprawemu władcy, który był wypędził Popiela III. Poprzednio odwiedza wygnańca w lesie; 

królewski pustelnik pokazuje mu koronę Piastów, która 
„.może kiedyś za jego pomocą 
Wróci na Gniezno, 1 nie zakrwawiona 
Błyśnie ludowi. 

" l 
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„BALLADYNA" (akt V kcena 4). Po przywłaszczeniu sobie za pomo~ą zdrady i zbro9ni k~rony P<?piel~ llI i zd.o: 
byciu Gniezna, rozpoczyna Balladyna według starodawnego zwycza1u swe rządy kroloweJ na stol!cy p1a~towsk1e1 
od sądu nad obecnymi i nieznanymi zbrodniarzami. Zbieg okoliczności sprawia, że Balladyn.a z~uszoną.1est trzy: 
krotnie wydać na siebie wyrok śmierci, raz za otrucie Kostryna, drugi raz za zamordowary1e s10stry Aliny, trz~c1 
raz za nieludzkie obchodzenie się z rodzoną matką. Scena przedstawia chwilę, gdy ostatni wygłasza wyrok. Nie-

- bawem padnie zabita od pioruna. 

,,Kochany Poeto Ruin! 
P ozwól, że pisząc do ciebie, zacznę od apolo­

g u, i) który mi odpowiedziano nad Salominy zatoką. 

Stary i ślepy harfiarz z wyspy Scfo przyszedł 
nad brzegi morza Egejskiego, a usłyszawszy z wiel­
kim hukiem łamiące si ę fale, myślał, że szum ów 
pochodził od zgiełku ludzi, którzy się zbiegli pieśni 
rycerskich posłuchać . Oparł się więc na harfie i śpi e­
wał pustemu morza brzegowi; a kiedy skończył, za­
dziwił się, że ż11<lnego ludzkiego głosu, żadnego we­
stchnienia, żadnego pieśń. nie zyskała oklasku. Rzu­
cił więc harfę precz daleko od siebie, a te fale, 
które śp i ewak mniemał tłumem ludzkim, odniosły 
złote pieśni narzędzie i położyły mu je przy sto­
pach . I odszedł od harfy swojej smutny Greczyn, 
nie wiedząc, że najpiękniejszy rapsod nie w sercach 
lud1.::i, ale w głębi fal Egej skiego morza utonął. 

K ochany Irydjonie! la powiastka o falach i har­
fiarzu zastąpi wszelką do Ballady przedmowę. Wy­
chodzi na świat Balladyna z ariostycznym2 ) uśmie­
chem na twarzy, obdarzona wewnętrzną siłą urągania 
się z tłumu ludzkiego, z porządku i z ładu, jakim si ę 
wszystko dzieje na świ ecie , z nieprzewidzianych 
owoców, które wyda~ ą drzewa ręką ludzi szrzepio­
lle. Niech naprawiacz wszelkiego bezprawia, Kirkor, 
pada ofiarą swoich czystych zamiarów; niech Gra­
biec miłuje kuchnię Kirkora; niechaj powietrzna 
Goplana kocha się w rumianym chłopie, a senty­
mentalny Filon szuka umyślnie męczarni miłosnych 
umarłej kochanki; niechaj tysiące anarchronizmów3) 

1
) apolog=wyjaśnienie, fabuła sztuki; 

2
) ariostyczny=szczęśliwy w ograniczeniu; 

3
) anachronizm=sprzeczność z biegiem historji; 

przerazi w grobie historyków i kronikarzy; a jeżeli 
to wszystko ma wewnętrzną siłę żywota, jeżeli stwo­
rzyło się w głowie poety podług praw boskich, jeżeli 
natchnienie nie było gorączką, ale skutkiem tej dziw~ 
nej władzy, która szepce do ucha 11igdy wprzód nie­
słyszane wyrazy, a oczom pokazuje nigdy w_ śnie 
nawet niewidziane istoty; jeżeli instynkt poetyczny 
był lepszym od rozsądku, który nieraz tę lub owę 
rzecz potępił, to Balladyna, wbrew rozwadze i hi­
storji, zostanie królową polską, a piorun, który spadł 
na jej chwi.lowe panowanie, błyśnie i roztworzy 
mgłę dziejów przeszłości. 

Uśmiechn ij się teraz, Irydjonie, bo oto, naśla­
dując francuskich poetów, powiem ci, że Balladyna 
jest tylko epizodem4) wielkiego poemata w rodzaju 
Ariosta, f>) który ma siit u wiązać w sześciu tragedji, 
czyli kronik dramatycznych. Cienie już równe ludzi 
niebyłych wyszły z mgły przedstworzenia i otacza~ą 
mnie ciżbą gwarzącą; potrzeba tylko, aby się zebra­
ły w oddzielne tłumy, ażeby czyny ich ułożyły się 
w postaci ·piramidalne wypadków, a jednę po clru­
giej garstkę na świat wypychać będę; i sprawdzą się 
może sny mego dzieciństwa! Bo ileż to razy, pa­
trząc na stary zamek, koronujący ruinami górę me­
go rodzinnego miasteczka, marzyłem, że kiedyś w 
te n wieniec wyczerpanych murów nasypię widm, 
duchów, rycerzy; że odbuduję upadłe sale i oświe­
cę j e przez okna ogniem piorunowych nocy, a skle­
pieniom lmżę powtarzać dawne Sofoklesowskie: 6) 

„niestety!" . A za to imię moje słyszane będzie w 

4
) epjzod-=oderwane od biegu akcji zdarzenie; 

~) Ariost= poeta włoski, autor „Szalonego Orlanda"; 
6

) Sofokles=grecki autor dramatyczny; 
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szumie płyn:1cego pocl górct potoku, a jaka~ niby 
tęcza z myśli moich unosić się będzie nad ruinami 
zamku. O! nie mów mi, że z dzwonków polnych 
większa ozdoba ruinom, niż z tego wieńca myśli, 

w który je u bierze poeta, - bo choć róże rosnąc 
na ruinach pałacu Nerona rozwidniły nam pięknie 
te gruzy, to jednak jaśniej mi je oświecit ów duch 
lrydjona, któregoś ty pod krzyżem w Koloseum 
położył i nakrył złotemi skrzydłami anioła. 

Tak więc, kiedy ty da.wne posągowe Rzymian 
postaci napełniasz wulkaniczną duszą wicku nasze­
go; ja z Polski dawnej t\YOrzę fantastyczną legendę, 
z ciszy 'viekowej wydobywam chóry prorockie-i na 
spotkan · e twojej czarnej, piorunowej dantejski ej 
chmury prowadzę lekkie, tęczowe i ariostyczne ol> ło­

ki, pewny że spotkanie się nl:!·S~e w wyższej krainie 
nic będzie walką, ale ty llrn grą 1rnlorów i cierni 
z tym smutnym dla mnie końeem, że twoja clnnu­
ra, większym wichrem gnana i pełniejsza piorunowe­
g o ognia, wietrzne i różnobarwne obłoki roztrąci 

i pochłonie. 
Doniosły rni Sylfy, 7) żeś powędrował teraz od­

wiedzić Etnę czc>rwoną; posłałem natychmiast Skier 
kę, aby ci na clrudzc wszystkie pootwierał' kwiaty 
i wszystkie gwiazdy nad tobą zapalił; za to przez 
wdzięczność stan~wszy na szczycie wulkanu, spoj­
rzyj na mórz ruzległc błękity i pomyśl, że nieda­
wnymi czasy przez te zwierciadła wędrował okr<.tt 
mój jak łabęcH li.aglami nakryty. Powiedz, czy n ie 
dojrzysz jakiego rysu na fali, jakiego śladu po zni­
knionym okręcie! Księża wtenczas śpiewa li 11 yrnn 
do Najświętszej Panny, a ja stałem z wlepio11emi 
w ogic11 Etny oczyma, smutny, że mnie fala znów 
ty lko clo g11ropy odnosiła. Słuchaj w ciszy powi<>­
t rznej , czy echo tego hymnu, który mi serce uci­
szał, ni e drga dotąd w kryształowej at1110sforze'.-i 
Szukaj mojego śladu w powietrzu i fali, a jrśli 

0 mnie na fali i w powietrzu nie słychać, to znajdź 
mnie w sercu twojem, i niech ja będę jeszcze z to­
bą przez jednę godzinę . \V szak darem to jest Boga, 
że my umiemy myślą latać do siebie w odwiedziny. 

Rozpisałem się długo, a zamierzyłem był tylko 

napisać : AUTOROWI IRYDJONA 
na pamiętkę 

BAL L_A CJ Y N Ę 
poświęca 

jul.Jusz Slowachi". 

-<~ 

HENRYK RZEWUSKI. 

Zamek krakowski. 
Romans historyczny z wieku XVI. 

(c. d.)· 

Srniej się z tego imość. Co to muie pierw­
szy raz potykać się? czy z takimi bywała rozpra\va? 

7) Sylfy=duchy leśne. 

a człowiek jakoś żyje. Albo to ja cUa oziloby tylko 
opasuje siebie szablą i dźwigam tarczę? Człowiek 

umiał się bić dobrze, kiedy nie miał' nic do zyska­
nia, a nic miałby zwyciężyć, k.iecly po nieprzyjacie­
lu spadek odziedzicza. 

- \Vaszmo~ci coś nie rozumiem. 
- Ja to imdci zam.z wytłumaczę. Jak mój 

stary jegomość odlicz) ł pięćset złotych tym zadnie­
prowym rozbójnikom, on, który mnie dotąd ani je­
dną złotówką nie wzbogacił: żal mi się zrobiło pie­
niędzy. Bo gdyby je oclrlał irności za tyl e jej zasług, 
ani s~owa bym nie powiedział. Ale takim hultajom, 
to się nie godzi; sama imość przyznasz. A prócz tego, 
mam jeszcze osobiste niechęci do tego zaporożca, 
co zamiast prawego oka, ma kawa.lek czarnej ki taj~ 
ki. Od sło,Ya do słowa, przyszło do tego, żeśmy się 
umówili dziś potykać się z sobą na ostre, i że kto 
lrngo zwycięży, tern weźmie po nim spadek, jak syn 
po ojcu. On po mnie może wziąć mojego Siwosza, 
i na tern koniec; a ja zyskam konia, dajmy na to, 
że nie tak dobrego, ale jeszcze pięćset złotych. Ta­
ka robota nie codzień się zdarza. 

- Mój miły panie Ezechielu! obaczysz, że oni 
waszmości zabiją: to straszni ludzie ci zaporożcy. 

- Dla takie b, którym spódnica jest pance­
rzem, dla starych skąpców, ale nie dla towarzyszów 
pancernego znaku. Ani trochę ich się nie obawiam: 
mnie co innego w głowie. 

- \Vaszmość :::ię nigdy nie ustatkujesz. A wy­
raźnie stoi w piśmie: że kto mieczem wojuje, ten 
ocl miecza zginie. Już kiedy według ·waszych pogań­
skich praw musisz się bić koniecznie, niechże ja 
przynajmniej wiem kiedy, żebym na waszmościną 

intenrję koronkę do N. M. Panny odmówiła. 

- lrność się rnócll, kiedy łaska, bo moja rzecz 
ułatwi się zaraz po południu. Ja po moim zaporoż­
cu, a może Bóg da, po obu, wezmę spadek, a imo­
ści pięknym gościńcem si ę przysłużę. O nic więcej 
nie śmiałbym prosić, wszakże jeśli mnie imość od­
mówi jednej rzeczy, to miej mnie za przepadłego. 

Mów, czego waszmości potrzeba, paniQ Eze-
ch ielu. 

\Vidzisz i mość, ich cl wuch, a ja jeclen. Kiedy 
my szlachta poty kamy się z sobą, to świaakowie 
Litwy na nią spokojnie patrzą. Choćby kto widział, 
że jego rodzonego brata klują jak wieprza, ani pi­
śni0, tylko koń.ca czeka, jak Bóg przykazał. Ale kto 
może wiedzieć, jakie tam prawa u zaporożców, 

u których każdy, chociaż i ma szlachectwo, a nie­
go się zapiera. Nuż i:;ię zacznę potykać z tym je­
dnookim, a bęclzie koło niego kręto, jak przyjdzie 
na myśl jego rudemu koledze, że u mnie dwa oczy, 
a u jego przyjaci<>la jedno, powie sobie: nGra nie­
równa, a więc trza ją zrównać; zamrużę jedno oko 
i natrę na tego utrapionego lacha, tak będzie dwa 
na dwa". \Vtecly niPwielka pociecha siedzieć w mo­

J CJ skórze. 
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- Ach! to nieszrzqśc:i0 , z takimi bezbożnika 
m1 mieć do czynienia! 

- A przecir jmość clobroclzjlrn może mnie po­

rl).d'.:óć, że będzie bezpiecznie. 
-- A to czem? 
- Tern, że mam mojego wiernego Swirycla, na 

którym śmiało polegać mogę. Żeby on tam w cza ­
sie mojej rozprawy z jeclnookim mógł pilnować ru­
cl0go1 aby czasem nic wyrósl, gdzie go nie posiano. 
Ale cóż! na jakiego djn.bła posadzę S wfrycla, l.:iecly 
u mnie jeden k011. tylko. Na koniec wstyd mi po­
kazywać się ludziom ryce rskim z giermkiem spieszo­
nym. Otóż niech kocliana imośc: dobrodzika pozwoli 
na parę godzin Swi rydowi tego karego stępaka, na 
którym jej m~~ rzn.srm szcZL1je zające: a na tern 
wszyscy wyjdziemy dobrze, bo i jemu się gościniec 
dostn.nie. 

- Ale mój· mąż będzie się gniewał na mnie. 
- Ale się i roz.:-Jm1urzy. Imość mądra biało-

głowa, a on sol>ie zwyczajnie prostaczek. J<>j być 

poClkomorzyną, gdyby byłn. sprawieclliwnść na tym 
ś~Yiecie. 

Jaki to poc1c l1lchnik, kiedy mu s i ę zachce 
czrgo. 

Hapko! - krzyknęła nn. gospodynię - po­
wiedz Myrynowi, żeby karrgo konia jegomości na­
tychmiast okulbaczył. I ni ech trgo konia za panem 
gubernatorowiczem zaprowadzi. 

Pan Ezecliicl ledwo że b"'by nie udusił, tak ją 
zaczął ściskać, by jej wynurzyć wdzięczność i z izby 
wyleciał jakby z procy do stajenki fofwarcznej, że­
by si ę samemu zatrudnić okulbD.czeniem konia. 

V. 

Jak tylko stępak stanął w moderunku, pan 
}Jzechiel na niego skoczył i na nim za.jechał przec1 
zamkową stajnię. Zsiadł z konia i wezwawszy swo­
jego Swiryda, obaj wzięli się starannie do 8iwosza. 
Nic w nim upatrzeć ni e mógł, coby nie Z\Yiastowa­
ło niewątpliwego z'vycięstwa.!",... Swiryd położył mu 
ua grzbiecie podsi odJnik: i kulbakę, a pan Ezechiel 
własną ręką, według swojego zwyczaju, pozaciągał 
popręgi. Kulbakę pokrył czaprakiem, nieco już wpraw­
dzie spłowiałym, wszakże zachowującym jeszcze ślady 
dawnej piękności. Bachmat, ubrany jak panienka do 
tańca, ziemię roztrącał kopy tem , jakby z niecierpli­
wości, że jeszcze swojego pana nie dźwiga. A kiedy 
spostrzegł, że go ubierają w naczolni k i napierśnice 
żelazne, poznał, że mu gotować się trzeba do boj u 
i zarżał z radości i zapału . Co nie mało poci eszyło 

pana Ezechiela, bo słusznie przyjął to za pomyśln ą 

wróżbę. 

\V szakże nie stanął w całkowitym rynsztunku. 
Przywdział tylko na kaftan koszulkę z ogniw stn.lo­
wycl11 cienkich ale tak tward) eh, że strzała wypu­
szczona z ręki najdzielniejszego łucznika przeszyć 

jej nie mogła, ochronił głowę miE!iurką, do boku 
przyczepił pałasz, do kulbaki topór, swą broi1 ulu-
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bioną, a kopję wziął w rękę. A pancer.::, tarczę 
i szyszak, wedle ówczesnego obyczaju, nałożył na 
konia karego, który był powodem tylu umizgów do 
pani podstarościny, i to wsz.ystko polecił pieczy 
Swirycia, który bez mała na prawdziwego giermka 

wyglądał ... 
Rycerz wpół uzbrojony siadł na ~ iwosza, Swi-

ryd sia.clł na stępaka, który lubo mierzynek, ale sil­
ny, nie ugiął się pod ciężarem. Puścił się pan stępa 
do miasta, a kilka kroków za nim wierny jego sługa. 

Rynek był jak nabity narodem. Snuły się jak 
w mrowisku chłopi, żydzi, grecy, ormianie, tatarzy, 
cygani, nawet gdzie niegdzie szla.chla polska, jesz­
cze wówczas r:iewiele rozrodzona w tej części Rusi. 
Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, że wąż nie 
potrafiłby się prześliznąć pr~ez taki tłum. A jednak 
na widok rycerza, postępującego przed g iermkiem, 
wszystko rzucało 8ię na l~wo i prawo, dla zrobienia 
mu przestronnej drogi. 

Tak przebywszy bojaźliwe tłumy, rycerz z swo­
im giermkiem zatrzymał się przed tą rnmą gospodą, 
gdzie większą część ostatniej nocy przepę~1ził. Zsiadł 
z konia, wraz z kopją poruczył go Swirydowi, 
a wgłębiwszy się w ogromną sie111 poszedł oglądad 

przybyłe na jarmark wierzchowce, pobudzony przy­
rodzollą polakowi ciekawością. Tam spotkał zapo­
rożców, z którymi biesiadował, a których rzeczywi­
ście szukał. Przywitali się u przej inie, bo obyczaj 
rycerski powszechnie wtenczas prz) jęty <lomagal się 
wzajemn".:j grzeczności między tymi, którzy już po­
wzięli niezłomną chęć potykania się z sobą <lo upa­
dłego. Jednooki zaporożec pierwszy się odezwał: 

- Mości towarzyszu, mamy z sobą interes do 
załat\Yienia po południu, a przed jedenastą się spo­
ty kamy. Wszakże, jak mi się widzi, nie nadto wcze­
śni e przy byłeś <lo nas, kiedy tym sposobem więcej 
godziny mamy do przepędzenia w jego milem ob­
cowaniu. 

- \Vi em o tern, mości atamanie, i tu wcho­
dząc1 byn:tjm11iej nie miałem na myśli naprzykrzać 
się was1.e<"'i, a że go przypadkiem przed czasem spo­
ty kam, tego 11ie żałuję, bo zawsze z przyjemno­
Ś(.; ią go wiclzę. 

- I ja waszmości to samo mogę o sobie po­
wiedzieć, a więr spodziewam się, że jake~ łaskawie 

pr7yjął wczoraj moje wezwanie do kielicha, tak i dziś 
nie od mówisz podzielić moje śniadanie. 

- Przyjmuję chęć za skutek, mości atamanie, 
ale, chociaż z niemałym smutkiem, zadość nie mo­
g~ uczynić jego gościnnej odezwie. 

- A to czemu? 

- Po pierwsze, wstyd mi, że w ol?ecnem mo-
Jem położeniu nie jestem w możności wywzajemnie­
nia się waszeci za wczorajsze, a <"'Óż dopiero jeszcze 
nowe nakładać na siebie obowiązki. Powtóre nie 
mam w obyczaju oddawania się biesiadowaniu w tym 
samym dniu, kiedy ważny interes wymn.ga najti:ze­
zwicjszoj przytomności. Po odbytej szcz~śliwie spra-
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wie, będzie pora myśleć o zabawie. I gdybym czuł 
siebie w prawie dawać mu rady, tobym się starał 
go skłonić, byś sam poszedł za moim przykładem. 

- 1\lą<lrze ·waszmość mówisz, a jego przestro­
ga w las nie pójdzie. Odkładam więc biesiadę na 
czas późniejszy. Ale za cóż marny się rozląl;zać? 
Pójclźmy razem obchodzić jarmark. Tylko czy ta 
ż<.'lazna koszulka nie będzie mu ciężyć? radziłbym 
ją zostawić g iermkowi. 

- Przywykłem do niP.j, mości atamanie, tak 
że ona mi nie więcej cięży od mojej c~rnpryny. 

Puścili się więc w tłumy jarmarczne, wesoło 
z sobą rozmawiając. Wszakże nieco markotno było 
panu Ezrchielowi, że miejscowe pospólstwo obojej 
płci, kióro ~z boJaźnią i widocznym wstrętem od nie­
go strolliło, wesoło witało zaporożców, okazując i m 
widoczne współczucie. 

X araz przebudzony został z roztargnienia glo­
śnr.m wykrzyknieniem atamana: 

- Nieszczęście, mości towarzyszu pancerny, 
przrz żaden sposób dziś z waszmością potykać się 
niP mogę. 

-- A to znowu co waszeci do głowy przychodzi? 
- Przeciw woli Bożej za nic nie pójdę. Patrz 

waszmość, jak pięciu czerńców razem zachodzą nam 
cl ro gę. 

- I cóż stąd? Nie waszeć jeden, ale i ja ich 
spotykam. 

- Każdy ma dla siebie swój znale A wiem 
z doświadczenia, że kiedy zakonnika spotykam, to 
jest dla mnie Boskie ostrzeżenie, żebym wszelkiego 
niebezpieczeństwa unikał, dokąd doba nie upłynie. 

- Niech pan ataman ~ łaski swojej schowa 
takie żarty dla swojego braciszka. Nie po krotofile 
przyszedłem. Jet od swojego nie odstąpię, trudno. 

- Panie towarzyszu, wyperswaduj sobie, że­
byś clzi:-i miał ze mną clo czyn ienia. Póki doba nie 
minie, bić się będę, ale jest na to środek, żeby 

wilk był syty i koza cała. 

- Jaki środek? 
- Popróbuj się waszmosc z mmm kolegą Sa-

hajdacznym, którego wic1ziałeś przed sobą. 
- Nie byłbym od i ego, żeby się swojego cza­

su sprobować z panem Sahajdacznym, czy jak tam 
się on nazywa. Ale to jakoś nie \Yypada umówi ć 
się z tym, a potem przystąpić do interesu z innym. 
.Jak waszeci nie wstyd z swoimi znakami; rzeczy 
trzeba robić po ludzku, a nie po babsku. 

- Pra-wdę pO\Yieclziawszy, o cóż waszmości 
chodzi? o pieniądze i o konia. Ja nie mam oclioty 
bici się dz:siaj, a Sahajdaczny jej przedemną nie 
taił. Jeżeli waszmości myślisz, że on gorszy odemnie 
to łatwiej trafisz do konia i do jego posagu, a je­
żeli go masz za l epHzego, odmówić mu zabawki nie 
pięknie, bo jakoś zakrawa na bojaźń. 

- Da się to widzieć, kto się kogo zlęknie, 
n trraz tylko tyle powiem, że gdyby nie jedna oko­
liczności, to mowa waszeci trafiłaby do mojego prze-

konania. Ależ widzi waszeć, mnie nie idzie tylko 
o odzyskanie tego, coście clarmicą uchwycili u mo · 
jego ojca, ale także o sławę mojego przyjaciela. Bo 
mi to na sercu leży, żeś mi się waszeć sprzeciwiał, 
kiedy jednemu tylko panu Samuelowi przyznałem, 
że może si ę z nim równaci. A tu pan Sahajdaczny 
niewinny, bo u mojego jegomości gęby nie otwo­
rzył, j eno do łyżki i widelca; a i tu jak widzę nic­
mowniejszy. Za cóż miałbym na nim karbować wa­
szeciny rachunek? sam osądź, czy to sprawied liwie? 

- Najsprawied liwic1j 1 i sam to przyznasz. Wasz­
mość radbyś odrazu dwa interesy skończyć, zjeść, 
jak to mówią, dwa grzyby w barszczu. A te inte­
resy tak są między sobą różno, że każdy z nich 
dzisiaj osobnego rozwiązania wymaga. Niechże 
dziś będzie rozprawa z Sahajdacznym o pieniądze, 
a jeżeli waszmość z niej wyjdziesz cały, a mnie 
nie zechcesz zaniechać, będę mu służył dnia ju­
trzejszego. 

Zgoda, mości atamanie. Waszeci być staro­
stą, tak mądrze rzecz osądziłeś. 

-- Ale czy was:i:eć, mości Sahajdaczny, nie masz 
co przeciwko temu? 

-- Owa - odezwał się małomówny kozak -
czy to mnie pierwszy będzi e towarzysz pancerny, 
któremu dałem rl1dę?· Ta o to cały ranek napierałem 
się u Detyny. 

- A kiedy się wszyscy godzą na jedno, a już 
się godzina zbliża, nic nam nie pozostaje, jak koń-
czyci co najprędzej . (d. c. n.). 

_C>?<J _ C>?<J C>?<J C>?<J C>?<J C>?<J C><:;?<J C>?<J C>?<J C>?<J C>?<J C>?<J C>?Q_ 

Juljuszowi Słowackiemu. 

jeśli miłość gdzieś wzbiera i płynie, 
jak kaskada szumiąca i czysta, 

jeśli gdzieś ~w 'przypomnienia godzinie 
Do kochanki zatęskni lutnista, 

Twoich westchnień brzmi szept pełen czaru 
Z ponad wody błękitnej Aaru. 

jeśli z bólu gdzieś serce zawyje 
Pod strasznemi Allacha ciosami, 

I zbieleją nagle włosy czyje, 
jako ojca nad dzieci trupami -

jeśli wstyd wnętrznościami zatarga, 
To twój jęk i szyderstwo i skarga . 

* * * 
Płyną fale, hej! płyną do morza, 

jasne Gopła zwierciadło się mieni, 
Czy z mgły nocnej wyłania się zorza, 

Czy dzień kona w zachodu czerwieni -
Wszędy sieją harfy twej struny 
Srebrne sny i ciskają pioruny. 

Niema głazu i niema kamienia, 
Gdziebyś pieśnią, jak w pierś, nie uderzył; 

A głębi takiej, ani cienia, 
Których tęczą swych dum byś nie zmierzył. 

Kędy spojrzeć - rosą bry la n to\.\ ą 
Myśl twa błyska i lśni twoje słowo. I. B. 
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Kronika polityczna. 

Niezmiernie bolesne wrażenie w Polsce zrobiły 
przemówienia posłów galicyjskich, J ędrzejowicza 
i Tchórznickiego, delegowanych od Koła wiedeń­

skiego do komisji zagraniczneJ. Te delegacje uważa 
si ę jako otwarte okno na Europę, przez które poli­
tycy wypowiadają swe poglądy i okre~Hają swe sta­
nowisko w sprawach państwowych . Jak wiadomo, 
Austro \Vęgry są zwi ązane z Niemcami ścisłym so­
juszem i opi erają S\Yą politykę wewnętrzną w zna­
cz nej częsc1 na polakach, podczas gdy l)iemiecki. 
sprzymierzeniec dokłada. wszelkich s ił, aby właśni<> 
pod Ległych mu polaków jalrna.iprędzej zniszczyć 

i zgnębić. P olac:/ pod zaborem pruskim, nie oglą<la­
ją się na pomoc zewnętrzną, będą musieli bronić 

s i ę sami, lecz mają słuszne prawo wymagać, aby ro­
dacy ich w Austrji przynajmniej w męski, godny 
polaków sposób wypowiadali swe zapatrywania na 
bezprawia pruskie. Tymczasem o!.aj delegaci w tak 
lęk.li wy sposób do ty kali boląc11ki pruskiej, jakgdyby 
zależało im na względach liakatystów, którzy wza­
mian za tę uległość coraz bar,lziej panoRzą się w 

Galicji i zabierają im jedni)! placówkę po drugiej. 
Zdaje się, że nie darmo p. T chórznicki. nosi swe 
nazwisko, gdyż zwłaszcza on okazał siq prawdziwym 
tchórzem, nie mając 01lwagi wypowiedzenia nawet 
słowa „polacy"; swych ruclaków z Poznańskirgo 

określił jako „inną narodowo~e w stosunku do Nie­
miec, a zakończył swą mowę wyrazem „scrder·znego 
uznania" dla ministra. A przecież, skoro polacy ga­
li cyjscy postanowili popiPrać przymierzo austrjacko 
niemieckie, nie dal0ki był od ni ch jas11y i zrozu­
miały warunek, że czynić to mogą tylko wtedy, je­
żol i ustaną barbarzyństwa prusaków w \Vielkopol­
sco. 'rego rodzaju przemówienia polskich delegacji 
muszą w Wiedniu i Berlini0 wywołać uśmiech po­
litowania. 

Zwłaszcza gcly w oclpowicdzi prusacy przystą­
pili znów do nowego wywłaszczenia.. Nie strawili 
jeszcze pięciu majątków i l<ilka g0spoclarstw, za.bra­
nych przemocą polakom w roku ubi2głylll, gcl~r się­

gnęli znów po nowy obszar ziemi, sposobem zclra­
dzieckim i podstępllym . Od dawna ulu bi oną myślą 
liakatystów i posłusznego im rządu prusltiego jest 
osaczenie Poznania kolonjami niemieckiemi, podo­
bnie jak to zrobili już z najstarszą s· olic~ piastow­
ską, Gnieznem. Zatem upatrzy li sobie piękny mają­
tek Bolecbowo w powiecie pozuańskim wschodnim 
i kiedy właściciel , dr. Tadeusz Szułdrzyń.ski, prezes 
Centralnego Tow. Gospodarczego, bawił w podró­
~y, wpadła do domu komisja pruska, aby otaksować 
własność i zi emię. Przerażonemu obywatelowi, któ­
ry spełnia wszysLkie swoje obowiązki wobec władzy, 
płaci podatki i ·uchodzi za spokojnego pocldanego, 
oświadczono krótko, że majątek jego z „ wyższych 
wzgl ttdów" będzie mu przemocą zabrany. N a to nie 
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ma żadnego rekursu, żadn8j rady, żadnego prawa. 
Ślicznie wobec tego brzmią ,,rycrrskie'' głosy pp.: 
J ędrzejowicza i Tchórzni ckiego w delegacjach au­

strjackich. 
\V Meksyku wstrzymują się wojska Stanów 

Zjednoczonych od kroków zaczepnych, przypatrując 
si~ w spokoju walce wojsk prezydenta samozwań­
czego Huerty z powstańcami, którzy zwą się obroń­
cami konstytucji . Położenie zmieniło się znacznie 
przez k lęski, jakie pouiosły wojska Huerty. Powstań­
cy zdobyli Tampico z olbrzymim terenem kopalni 
naftowych oraz cały wschodnio północny ~Ic1rnyk 
skąd łatwo porozumiewać im się z Unją co do do­
wozu broni i amunicji. 

Tampico zajęte zostało przez jenerała. powstań.­
czego, Pablo Gonzales'a. Wojska rządowe pod do­
wództwem jenerała Zaragossy wycofały się nie pod 
bezpośrednim naciskiem szturmu, chociaż położenie 
ich stało się w ostatnich dniach krytyczne, lecz z 
powodn braku amunicji. Jenerałowie związkowi Hu­
nrty odjechali koleją do San Luis Potosi. Czy tam 
się dostaną, nie jest tak pewnP, bowiem konst.\~tu­

cjonaliści zniszczyli kolej w kilku miejscach i ocze­
kują przeciwnika po drodze w pogotowiu do walki. 
Możliwa jest zupełna klęska Zaragossy, co oczywi­
ście jeszcze bardziej pogorszyłoby położenie huer­
tystów. Konstytucjonaliści utrzymują, że w tym 
·wypadku w przeciągu miesiąca zdobęclą Saltillo 
i San Luis, opanują kolej i staną pod stolicą ~le­
ksykiem. Warunkiem wstępnym wszakże jej dalsze.i 
akcji jest dowóz św i eżej amunicji do obozów po­
Wf tańczych. Zależy to przede>Yszystkiem od Stanów, 
które zresztą znajdują się w położeniu pod wzglę­
(1em rnięrlzynaro<lowym-d wuznacznem. Nie oświad­
czyły się z akcją przeciwko państwu meksykańskie­
mu, lecz tylko przeciwko Huercie, w zasadzie więc 
nie mają prawa blolrnwać Tampico z chwilą jego 
przejścia. w ręce powstańców. Że Ilu0rta liczy się 
poważnie z możliwo~cią najścia stolicy przez rewo­
lucjonistów i że za.razem nie czuje się dość pewny1:n 
usposobienia lu<lnoifoj stołecznej, t<.>go dowoclzi wia­
domość o fortyfikacji Puebli. ·Miasto leży na poło­
wie drogi między ~feksykiem a Vera-Cruz i jest 
jakoby obran0 pr::r.ez Huertę na punkt ostatniego 
oporu. Lech. 

BALONY STEROWE. 
Niedawno ogłosił inż. ~I. Amber()' z Berlina 

. . 5 

rntercsuJący artykuł o rozwoju i obecnym stanie 
floty napowietrznych w Europie, wskazując bardzo 

szybk~. po.stęp ~1a t.em polu, zaznaczając jednak przy 
tern, 1z me osi ągnięto dotychczas takich wyników, 
któreby i:;prawę balonów sterowych s1..::mowczo roz. 



r• 

• 

324 

Balon Parsevala (system półsztywny). 

wiązały. Nie mniej mocarstwa europejskie powięk­
szają stale floty napowietrzne i starają s:ę o ulep­
szenie swych statków pod każdym względem. 

Zarówno co do liczby gotowych już, jak i bę­
dących w budowie balonów, utrzymały Niemcy swą 
dotychczasową na tern polu przewagę. Niemiecka 
armja rozporządza mianowicie w obecnym czasie 
G-u krążownikami napowietrznymi Zeppelina i czte­
rema statkami Parsevala; „1L IV", największy Par­
seval niemieckiej armji będzie ostatnim z pomiędzy 
statków systemu wpółsztywnego. Ocltącl budowad 
będą Niemcy tylko zeppelinowskie balony. Obecnie 
buduje się pięć sztywnych krążowników zeppelinow­
skicl1, z czego jeden przeznaczony będzie do służby 
pasażerskiej, clwa zastąpią zniszczone „L. I" i „L. 
II" w wojennej marynarce niemieckiej, dwa zaś będą 
oclclane do dyspozycji armji. 

Siła motorów została w nowych balonach zna­
cznie podniesiona. Wynosi ona mianowicie przy naj­
nowszych typach 3X180 HP. Wyposażenie gondol 
zostało wzmocnione aparatami telegrafu bez drutu, 
reflektorami i aparatami do rzucania bomb. 

Drugie miejsce pod względem wyposażenia w 
balony zajmuje wśród europejskich mocarstw Anglja. 

I „ ~ • -.-,„, • .._ • „ __ .,._ • r - •• • 
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Balon Zeppelina (system sztywny). 
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Nie szczędzi się tam funduszów, by le flotę 
napowietrzną wzmocnić. W r. b . wstawiono 

„

1 

na ten cel w budżet przeszło 12 miljonów 
franków. 

Z budowanych w Anglji statków okaza­
ły się zupełnie do użytku zdatnymi ty Iko dwa 
mniejsze: „Beta" i „Delta". Próby budowy wię­
kszych statków wojennych nie powiodły się, 
a także sprowadzone z Francji: „Mayfy", „Mor­
ning Post" i „Clern en t Bayard II" uległy zni­
szczeniu. N aj nowszy z Francji sprowadzony ba­
lon „Astra Torres III" znajduje i:;ię w sta­
djum prób. 

Obecnie ma być flota napowietrzna angiel­
ska pomnożona o cztery nowe jednostki bojo­
we, z tych jedna będzie systemu Zeppelina, 
trzy Parsevala. Buduje się je w fabrykach 
Vickers Ltd w Barrow. Balon systemu Zep­
pelina będzie miał 162 metr. długości, a do 

napełnienia go będzie potrzeba 850,000 stóp ku­
bicznych gazu. Motory mają siłę 1,000 HP., szyb­
kość średnia ma wynosić 88 klm. na godzinę. U zbro­
jenie składa się z 5 szybkostrzałowych dział. Trzy 

Przystań balonu Zeppelina na jeziorze Badeńskiem . 

.Parsevale mah po 400,000 stóp knb. gazu, niosą 
12 ludzi z załogi, a uzbrojone są w dwa szybko­
strzałowe działa. 

Francja posiada obecnie 12 balonów sterowych, 
nie przedstawiających jednak takiej wartości, jak 
balony niemieckie. Z tych 3 zostały zbudowane w 
r. 1911, 7 w 1912, a 2 w r. 1913. 

N aj lepszy z pomiędzy nich „Fleurus" jest wpół­
sztywny, podobny do Parsevalów. Francuski "Spiess" 
j est typu Zeppelina, szkielet jednak ma nie z alu­
minjum, lecz z drzewa. Długość jego wynosi 140 m., 
obj ętość 16,400 metr. kub. Próby, dokonane z mm 
ostatnio, wypadły zadawalniająco. 

Następne miejsce zajmują Włochy, gdzie usi­
łowania skierowane są głównie w tym kierunku, 
aby wszystkie potrzeby aeronautyki zaspokajać w 
granicach państwa. Statki napowietrzne budują 
\Vłochy w warsztatach Brigata Specialisti; są one 
półsztywue, mają wewnątrz e lastyczny szkielet, pod 

' 
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\V szystkie balony rosyjskie zaopa­
trzone są w motory Gnome, wy ko­
nane w francuskiej fabryce obok 
:\foskwy. 

Inżenier Amberg, z którego arty­
], ulu czerpiemy szczegóły powyższe, 

nie wspomina nic o aeroplana?l:. 
Aeroplany są durną armji francuskICJ, 
w kołach wojskowych jednak utrwa­
la się coraz więcej przekonanie, że 
warto~ć ich ściśle boj0wą j est ma­
ła. \V razie wojny odegrały by one 
prawdopodobnie tylko doniosłą rolę 

wywiadowczą. 

Z krainy niedoli. 
Korespondent dziennika „Corriere 

della Sera" o miejscowościach do­
tkniętych przez trzęsienie ziemi na­
desłał z Catanji następująco szcze­
góły: 

\Vrażenie, jakie wywołało tu trzę­
sienie ziemi, było wprost wstrząsające. 
Z sklepów, z różnych zakładów i in­
stytuc1· i z kawiari1 i kinematogra-

. ' ' 
!'ów wy biegała lud11 ość na ulicę i 

Balony dawnego typu, bez steru i motorów, 

lub też z bardzo pierwotnem urządzeniem sil­

nika i śmigła. 

przebiegając miasto, wołała ratunku. 
\V dzielnicach zamieszkałych przez 
marynarzy rozgrywały się okropne 
sceny pomiędzy kobiet.ami, które wy­
b iegały do portów, walczyły o ło­

względem wielkości są trojakiego rodzaju: P \Pic.co­
lo _ małe) , M ( Medio-średnie) i G (Grando- ,·virl­
kie). Prócz kilku dawnych statkó'~ powietrzny?l1, 
posiadają \Vłochy obecnie 5 balonow klasy ~ i 2 
klasy M. W najbliższym czasie stan. floty ~)~\vietr~­
nej ma być w ton sposób uzupelrnony,. 1z a~mJa 
ot.rzyma 5 P i 5 M statków, a flota WOJC1ma o ~I 

5 G statków. 

Także Rosja usiłuje pokrywać potrzeby S\YOj o 
w dziedzinie balonów sterowych w własnych gra­
nicach. Pierwsza próba co prawda się nie powiodła, 
gdyż rosyjski balon „Albatros" uległ zniszczeniu, 
O zbudowanym w Rydze 1alonie „Ko" anko" nie­
wiadoma nic bliższego. 

Obecnie zamierza Rosja przystąpić do budowy 
sztywnych balonów według inż. Koste wicza. Szl,ie­
let ma być sporządzony z lekkiego, a wyjątkowo 
silnego drzewa. N a razie posiada Rosja 13 sta­
tków powietrznych, z których jednak tylko 2 sy­
stemu Parsevala mają wartość bojową. Zamierzono 
są nadto przez rosyjskie ministcrjum wojny cztery 
balony typu Zeppelina o obj~tości 20,000 m. kub. 

dzie i wypływały na morze. \ V ~zpitalu ;r,rywali 
się ciężko chorzy i wy biegali przez korytarze do 
ogrodów i na ulice, szerząc jeszcze większy poslrac.ll 
swym wyglądem. \V więzieniu usiłowali aresztanci 
powysadzać drzwi swych cel, krzyczeli, błagając 
i płacząc, aby im dano możność ratowania życia. 
Brak bliższych wiadomoiki o rozmiarach katastrofy 
przyczyniał się bezwaruukowo do tom większego 
przestrachu. \V szyscy mieli bowiem w pamięci ka­
tastrofę, która miała miejsce kilka lal temu w :Me­
synie, gdzie 150,000 osób pogrzebanych zostało pod 
gruzami zburzonego miasta. \V szędzie też krążyły 

wieści o olbrzymich stratach, o całych dzielnicacb 
zawalonych, o setkach za.Litych i rannych. 

Pierwszym pociągiem , jaki wyruszył, wyjecha­
łem do Mangano. Tu przedstawił mi się obraz zu­
pełnego zniszczenia i spustoszenia. Ludność obozuje 
na polach, biega bezradnie, załamuje ręce, płacze, 
a lament, modlitwy i przekleństwa mieszają się ra­
zem, obijając ii1i się o nszy. 

Liczba rannych wynosi tu przeszło 1 ~O; ratun­
kiem zajmuj~ si~ policja i woji:;lrn. Pomi~dzy jedny-



mi i drugimi zauważy<.\ możlla akty prawdziwego 
heroizmu i zaparcia się. 

P o krótkim pobycie udałem się do Linera. Tu 
j<>szcze \Yięlrnze spusLoszenia, jeszcze większa groza. 
\\r szystko tu zniszczone -gdzie stanę, gdzie się ru­
SZlc1 wszędzie gruzy. Pozo:;taje tylko głuehy jęk, 
głód i ból. Pomiędzy ziolonemi, wabiącemi swą 
pięknością winnicami siedzą schylono i skurczono 
w negliżach kobiety, dzieci i mężczyźni. Odmawiają 
litanję do wszystkieh Swictiych, modlą się za żywych 
i za tych, których pomięclzy żywymi jL1ż nic ujrzą . 
Ihi0ci cierpią głód, pragllienio i płaczą ustawicznie. 
Z płaczem ich łączą się jęki i łkania zrozpaezonoj 
rodziny, której matkę, ciężko ranllą, zabierają sani-
1 n rjnszo. Przoclomną roztd.cza i:; i ę długi rząd noszy, 
na których spoczywają trupy o wykrzywionycl1 
twarzach, o lrnrczowych jakoby uściskach przocl· 
ś111iertnych. Liczba ra1rnych olbrzymia. Na wozie, 
eii1gnionym przez dwa rnuly, spoczywają zwłoki ja­
kiPgoś mężczyzny. Za wozom kroczy liczna rod7.ina, 
kobiety i dzieci przeważnie . .!\ie płaczą, nie rozpa­
czają, usta ich szepcą ustawi cz u ie jakoby prośbę 
htagalną, jakoby modlitwę, koncentru,;ącą się w je­
duem słowie: „Santa Maria!"-Matko Boża! Idą, nie 
spoglądając ani na prawo, ani na lewo - 11ic im 
nie pozostaje, w::;zysLko co posiadali, legło pocl grn -
zami. Ojciec nie żywy, matka pod gruzami, a rodzi -
na liczna. 

Jadę dalej i przy bywam do Santa :Maria Vor­
gino. Tu ten sam obraz-wszędzie goło mury, wszQ­
dzie gruzy, a na gruzach ludzkie \viclma, obłąkańcy 
i szaleńcy. .hlloc1c dziewczęta, 17 i l8-lot11i0 1 córki 
ludu tutejszego, piękne, budzą postrach swem s_poj­
rzc'lliem, a spojrzenie to błqclno, smętne, jakby w 
słnp zaklęte. 

Jadę jeszcze clo Bongiaro, jadę do Zalforana, 
ale i tu i tam widzę tylko piekło na ziemi. 

Z Rzymu donoszą: Coraz dalsze jeszcz0, więcc'j 
wstrząsające szczegóły nadchodzą tu z Sycy lji. N a. 

cl rogach, grnzach i kami<.:niacl1 leżą ludzie poranieni, 
na wpół umierający, wokoło nich zdrowi lub ld::ko 
ranni kr0wni, którzy straHznym obrazom przyglącla­
jt~ się obojętnie, jak gdyby ich cała ta sprawa nic 
nie obchodziła. \V pobliżu Linera posuwa się po­
cłuicl; 11aprzód nosze z strasznie poranioną lrnbietą, 
obok niej lll'}żczyz11a z głową poobwijaną zakrwa­
wioncmi szmatami i małem nowonarodzonem clzie­
c.;kiem na ręce, które ma połamane nóżki; wszędzie 
wiclad młode i ładne i stare kobiety i dzieci w kur­
czach śmiertelnych. 

Dalej ksiądz otoczony uratowanymi dodaje im 
od wagi, w jednym z ogródków płacze matka nad 
zw:!:okami trojga dzieci, które przez zarywający się 
mur zostały podczas zabawy zabite. 

"\Vybuch był tak silny i straszny, że z wieży 
pospaclywały wielkie dzwony z bronzu i zostały na 
kilka.set metrów w dal r:rncone. Wybuch zniszczył 
W!-izystkie miejscowo~ci na przestrzeni cl wuch kilo-

metrów, zamieszkałych przez włości~n, którzy pra­
cowali wszyscy prawic u wielkich posiedzicioli ziem­
skich w Arcircale. Na miejscu katastrofy pracuh 
ludzie dziei1 i noc, celem wygrzebania zaginionych i ra­
towania żywcom pogrzobanycb, pocl dozorem wojska 
z gotową bronią, aby uniemożliwić kradzirż i rabu­
nek. \Vioczorom nastąpiło u podnóża Etny znowu 
lekkie trzęsienie, poprzedzano flonośnym hukiem 
i grzmotem, a dalsze wiadomości donoszą o rozwi­
niętej już strasznej clziałaluości "·ulkanu. 

Luclnośd zamożniejsza opu::;zcza ojczyznę, celem 
ratowania s i ę, niek.Lórzy mieszJ.:ailcy zamierzają udać 
się do Ameryki. Halowa.nic i wydobywanie zabitych 
napotyka ua coraz większe trudności. Również daje 
się odczuwa<..:. brak żywności, wody, noszy i środków 
sanitarnych, chociaż o tem zaraz po katastrofie po­
myślano, lecz zapasy sprowadzone już się wyczer­
pały. \V namiotach zbudowanych na gruzach zn isz­
czonej n1iejscowości :B'assopomo rozlega s ię jęk rnn­
nycll. l)rzoważnie zoslaly kobiety i dzieci rani one 
lub zab ite, gdyż katastrofa nastąpiła około godzi11v 
7 wieczorem, kiedy jeszcze mężczyźni znajdowal i 
się na polach. Gdyby nieszczęście wydarzyło się 

było w nocy, li czba zabitych i rannych byłaby 

o wiele wyższą. \V czaHie katastrofy wybuchło po­
między więźniami w C'atanji i Arcireale wielkie za­
mieszanie, pragnęli bowiem z tej sposobności sko­
rzystać, pokonać dozorców i uciec. Zamiary te je­
dnak uniemożliwiono. 

Z blizka • 
1 daleka . 

Odkrycia na Wawelu. Kierownictwo odnowy zn.rn ­
lrn królewskiego na \Vawelu przystąpiło w tych 
dniach clo prac około przeprowadzenia wc11tylacji w 
\Yszystkich salach zamku. \V tym celu rozpoczęLo 
prowadzić kanały pod partcrowemi salami, szczegól­
nie w tych częściach zamku, gdzie 11iema piwnic. 
Podczas takich robót w północno zachodniej części 
zamku pod salami odkryto znO\TU cz~ści murów po­
cbodzenia romai1skiego. \Veclług oceny znawców, 
majl) to być re~ztki mm·ów z dawnych ko: ci ołów 
z czasów je~zcze przed wybudowaniem katedry wa­
·welskicj, tj. z XI-go wieku. Fragmenty tych mu­
rów posuwają się coraz bar<lziej w stronę katedry, 
co świadc~y wyraźnie , że katedra powstała na gru­
zach dawnego kościoła romaóskiego. 

"\V tej samej stronie zamku znaleziono kil ka 
skorup glinianych z starą polewą, c0 świadczy tak­
że o stnroclawuom ich ·pocboclzeniu. Pod cegła.mi 

i rumowiskiem w jecl uoj z sal, kolo starego n urn 
r ornal1skicgo1 znaleziono kafle pięknej, artystycznej 
roboty; na j ednej kafli ')'yryty jest rok „ lf)33". \Vy­
raźnym jest więc znakiem, że pochodzą one z cza-
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sow Zygmunta I-go. Na wpół rozbiLa kaf'la, znale­

z iona o kilka metrów od poprzednich, ma napis: 

„ Carol us V" , a obok niej znaleziono kafle z herbom 
Sforzów, t. j . z w izerunkiem węża, trzymającego 

dziecko w paszczy . Kafle te, jak widać, pochodzflt 
z XVI wieku , hrrb bowiem wskazuje panowanie 
Zygmunta I-go i jrgo małżonki B ony. 

Prowadzono są także roboty konstrukcyjne w 
wiązaniach żelaznych dachu od strony ulicy Grodz­

k ie,i. Cały dach jest prawie już gotów, a w Lych 
clniach rozpoGznie się pokrywanie Lej części dachu 
dachówką c:i::onvo11ą. 

Śmierć Schuch:i. \V D l'eźnie zmarł j oneralny dy­
rektor muzycz ny, Ernest Schuch, jeden z najwyhi­

Ln icjszych dyrektorów świato"7ch. Sławę swoją za­
wdzięczał głównie działalności swej na stanowisku 

dyrektora opc'r.Y clwond(iej w Dreźnie, którą dopro­
wadził do wysokiego . Lopnia muzycznego. Schud1 

pierwszy wprowadził na scenę ducha Ryszarda 
Straussa. Urodzony w Gracu, liczył Sclmch w chwili 
ś111 iorci lat oG. 

Z chciwości pozbawiła się życia staruszlrn 70 le­
t nia., Ludwika Deroine, zamieszkała pod Paryżem. 
l)r11,od terminom komornego udała się do braci swo­
ich, ludzi ubogich, z żądaniem dania jej kilkuset 

franków na zapłacenie mieszkania. Bracia odmówili. 
SLaruszka powiesiła się, trzymając w ręku Leczkę, 

a w niej 100,000 fr. w gotówce. 

ZE SCENY. 
Teatr Polsk i: BRLLADYNR, tragcdja 

Juljusza Słowack iego . 

Szekspir polski, owity poezja, i melancholją sło­
wiauską, przemówił znów językiem cudnym i niebo­
ty.:::!z ną wyobraźnią z naszej wielkiej sceny. Snuły 

s i ę obrazy feeryczn~, pełne wdzięku i blasku, hrzc.:ia­
ła melod~a sło,va i szalała groza namiętności ludz­
kiej . A wszystko jawiło się przed okiem ciała i du­

szy w wymarzonych kształtach i linjach i żyw sta­

wał się nieśmiertelny wieszcz smutku i tęsknoty. 

\V skrzeszanie wiecznie żywej poezji dramaty­

cznej jest niepodzielną zasługą teatru Polskiego. 

Składa się na nią zabiegliwość i umiejętność dyrek­
cji, wspaniała, oryginalna szata dekoracyjna, świe­

tna reżyserja i doskonała gra aktorów. A już olśnie­
wającą wprost bajką tragiczną była na scenie naszej 

„Balladyna". Ubrał ją w przepyszny strój mistrz 
tego rodzaju jak Ferdynand Ruszczyc: z zachwytem 
patrzeliśmy na opalowe fale Gopła, na cudowną w 

swej prostocie świetlicę wdowy, na tajemniczą głę­
hię lasu dokoła chatki pustel nika, na bijącą powagą· 
salę w zamku Kirkora, na śliczny namiot siostro­

bójczyni, na potężne blanki grodu gnieźnieńskiego. 
I n ie dziw, że na takirm tle mogła żyć i mówic.i 
poezja Słowackiego. 

Znacie c1zil'jo ... \liny j Balladyny, Kirkora' 

Grabca i Ko st ryna, i patl'zycie z bijącom sercem, 

jak z nich tęczową tkaninę jasnych i ciemnych barw 
uwił nieśmiorLel11y Juljusz. A nic brak i prnmyków 

jasnych, jaJ.: Goplana, Chochlik, Skierka i PusLelnik, 

i ogników błędnych jak Filon i czarnych czelu~ci 

zbrodni, jak serce zabitPj piorunem królowc',j. Komu 

zatarły się postacie te w pamięci, Jliech odświeży 

je blaskiem sceny w teatrze Pobkicm, kto je zna 

i kocha, ten zachęty tej nie potrzelmjc. A\_ zobaczy 
wtedy i podziwiać będzie pełną wyrazu, potęgi 

i grozy grę \Vysokiej , dobroć i słodycz Przyhyłko­
Potockicj, llliło~ć macierzyńską i rozpacz \Viniarsl,:Pj, 

urok boginki Uoplany w grz0 i post.aci Kozłowskiej, 

filuterję i wdzięk Skierki w Tatarkiewiczówllie, ru­
baszność i lenistwo Chochlika w Starski<'j, prosta 

czy humor Grabca w Leszczyńskim, przcwrnt1wść 

i chytrość Kos try ua w Józefie \VęgrzyniP, rezygna­

cję wygnanego l)opiela III w Szohcrcie, powagą 
kanclerza w Sosnowskim, spokój chicjopisarza \Y a­

wela w Grabowskim, prostotę i rycer:-;kość Kirkora; 
w \Viślanskim. Niemniej uznania 11alt1 ży się rolom 

pomniejszym i całemu zespołowi osób scenicznych. 

Trudno dzieło reżyserji umiej~t1u~ i wprawną 
dłonią przeprowad7.ił .M. \Vęgrzyn . 

„Balladyna" na scenic teatru Polskit>go jest 
nowym pomnikiem w świątyni prawdziwej sztuki, 

w której króluje po wieczne czasy J uljusz Słowacki. 

T. IV. ]. 

GNI AZDA SIEROCE. 
Za parę tygodni, zaraz po rozesłaniu li Rocznika z o­

kresu działalności T-wa za 1913 r. zwołane zostanie Walne 
Zgromadzenie Członków Towarzystwa. 

ldeją przewodnią T-wa byf projekt tworzenia 30 - 40 
morgowych gospodarstw rolniczo-przemysłowych, oddawanych 
w zarząd i użytkowanie odpowiednio dobranemu małżeństwu 
zawodowym rolnikom lub ogrodnikom, z warunkiem, aby z do~ 
chodów utworzonej fermy utrzymywali i narówni z rodzonemi 
dziećmi 'Yychowywali t~ kil~anaścioro .sierot w różnym wieku. 
Myśl ta, 1ako zbyt śmiała 1 nowa me znalazła wszędy wia­
ry w społeczeństwie. 

Dziś po dwl;l latac~1 pracy organizacyjnej 1 owarzystwo 
ma 6 czynnych gniazd. sierocych, - w każdem z nich ma już 
d~b~anych 1 _zadomow1o~ycl~ gospod?rz~, - ma zżyte gromad­
ki .sierot, ktore coraz w1~C~J zespala1ą się z rodzinami swoich 
opiekunów, a rachunk~m1 JUŻ można udowodnić, że gdzie za­
chow~ne były warunki programu, aby ziemia pod gniazdo i­
stot111e przedstawiała 10000 rb. wartości i aby drugie 10000 rb. 
było. na zaprowadzen~e gospodarstwa (poza kosztem zabudo­
wania z~grody), ta.m 1 p_od »'zględem organizacji gospodarczej 
pomyślnie wypadają proby 1 kosztem takim ufundowane za­
grody ~tal~ wychowywać ~ędą 12- 15 sierot, dając im nietylko 
odpow!edn1e przygotowa.n1e . do życi.~, ale i posagi. 

. Z~pełn1e normal111e ~1ę rozwija sochaczewskie Gniazdo 
s1.ero~e Im. w.a~dy, dla ktorego odrazu natrafiono na odpo­
w1e~111ch. rodz1~ow gospoda.rzy i gdzie dzięki temu praca or­
g~111zacy1n.a ncl]lep~ze wydaj~ owoce. W ciągu 20 miesięcy ist­
~1~111a gn1~zda a111 grosza me wydano na najem, - a mamy 
JU~ w sadzie ?OO drzew owocowych, mamy własnemi siłami 
g111azda ~ałozone dwa morgi szkółek owocowych, które co 
roku p0\~1ększane będą o 1 mórg, do czasu, aby później co 
roku. mozna .było sprzedaw~ć .12000 szczepów; mamy wreszcie 
z~ob1.one z%1e~y w <?grodzie ~ w polu łącznie na 58 morgach 
z 1 e~ 1. A P0!11~mo tej ~wocnei pracy, na którą złożyły się siły 
9boiga rodz1cow1 dwojga pomocników i dziatwy-na twarzach 



ws~ystkich w i~ać. szczere zadowolenie, wesołość i zdrowie. 
Kazdemu z dz1ec1 przybywa średnio po jed nym funcie wagi na 
miesiąc. 

, W gniazdach, ~dzie trzeba było przerzucić paru opieku-
na~ ~ospodarzy, zani m dostal iśmy od powiednich, rez ul taty ró ­
wniez są dobre, choć pr_zych'?dz_i n:iy ~o ni~h _kO'śztem wi ększe­
go nakładu pracy organizacy1ne1 1 ofiar p i e niężnych . 

_W Tursku dochody_ roku bieżącego powinny już prawie 
pokryc. koszty_ prowadzenia gospodarstwa i utrzymania domu. 
W Bamoszce iesz_cze ~rzez rok będziemy dopłacal i . W Puczy­
cach _okres organi.zacyJn Y: potrwa dłu żej z racji, że ziemia fak­
tycznie pr~ed~taw1a led~te ~ołowę wartości programowej. 

Koz!ar~wka roz~11 a s i ę zupełnie dobrze, - będzie jed­
nak przenies1~na z. dz1erża.wy na zi emię własną w Rozkach. 

. . Wre~zc1e gniazdo s 1 e.ro~e im_. Leosia hr. Ostrowskiego 
d~1ęk1 swoim ~yborny1:n <? rgamzacyinym warunkom już w dru­
gim rok.u swoiego 1stmen1a zapewnie powiąże wydatki z do­chodami. 

Dziatwa gniazda w T ursku ma z dniem 31 kwietn ia na 
rachunk1:1 P?sagowym 438 rb, sochaczewskiego Gniazda 284 
rb., Koz1aro\\'.k1 168 rb., Puczyc 179 rb, Banioszki 64 rb. 
. Kto miał ochot~ zło~yć swój grosz ofiarny. na gniazda 

s1ero~e, a cz~kał 'A-'.Yniku p1erwsze1 pracy T-wa, ni echaj s i ę ła­
skawi~ zgłosi do biura. T-."Ya. Gniaz~ Sieroc):'ch, a stan rzeczy 
w. gniazdach udowodni mzei podpisany książkami i zawiezie 
za1.nteresowanych do gniazd, aby naocznie się przekonali że 
gniazdom warto dać poparcie. ' 

Kazimierz Jeżewski 
Dyrektbr T-wa Gniazd Sierocych 

Chmielna 10. 

Z piśm ienn ictwa . 
Emma Jeleńska. Trzy pokolenia. - Powieść. Nakład 

Gebethnera i Wolffa. Warszawa. 
Utalentowana autorka „Panienki" w najnowszej swojej 

powieści charakteryzuje „trzy pokolenia", które oddzielają do­
b.ę ~zisiejszą od pamiętnych wypadków z przed lat pięćdzie­
s1ęc1u. 

Przedstawicielką pierwszego jest babka głównej bohater­
ki, pani Leonowa Bielska, którą poznajemy z dziennika, kre­
ślonego w burzliwej dobie r. 1863 i nast. Pisany z wie lką pro­
stotą odsłania ujmującą postać matrony polskiej, pełnej ciche­
go bohaterstwa i poświęcenia. Córka pani Bielskiej, Aniela 
Wołmonttowa wraz z mężem - jest przedstawicie lką pokole­
nia następnego, dla którego przetrwanie wśród ciężkich warun­
ków bytu i ocalenie resztek dóbr materjalnych wyczerpuje nie­
mal całkowicie program działania. Wreszcie najmłodsza lato­
rośl rodu, Tola Wołmonttówna, zrywa z pospolitośc ią życia 
„panny na wydaniu", odtrąca t. zw. świetną partję, by pójść za 
głosem poczucia obowiązku obywatelskiego i znaleźć cel ży­
cia w pracy przy boku prawdziwie ui':.ochanego człowieka, któ­
ry ideały jej podziela. 

Szczere umiłowanie szlachetnych zasad i gtębsze zrozu­
mienie służby dla kraju przenikają karty tej pożytecznej i pod­
niosłej opowieści. 

S Z.A.E..A.D.A.. 

Pierwsze, drugie, trzecie, piąte wśród liter :majclzie­
[ c1e bez zmudy, 

Drugie z czwartern i piątem dwa wielkie połączyło 
[ludy, 

J,Vszystko - imię, co blaskiem korony jaśniało 
Dzisiaj z tronów wielkości wieku brzemię zostało . 

mienny, ks. Juljan L. Arlitewicz z Semborzyna, J. Kołłczyk z 
Cudnowa, Br. Górska z Zielonki, J. Sobociński z Słupna A. 
Buczy ński z Radomia. ' 

Z losowania wypadły nagrody dla P. j. Bujalskiej z War­
szawy i ks. J. L. Arlitewicza z Semborzyna. 

. . Na~rod~eni z Wars.z~wy z~chcą odebrać książkę w ad­
m1n1straCJ1 „Ziarna", zam1e1scow1 nadesłać 20 kop. w markach 
pocztowych na wysyłkę. 

Królowie polscy, 
Obraz rysunku j. Matejki, 'kolorowany przez M. Ger­
son -Dąbrowską, wykonany litograficznie w 18 kolo ­
rach, wyszedł w nowym nakładzie księgarni Jana Fi­
szera. Portety 40 królów polskich ułożone są na tle 
god eł narodowych i herbów Polski, Litwy i Rusi. Roz­
miary dużego kartonu 74X 100 cm. Piękna i barwna 
Iitografja oraz przedewszystkiem wzniosły temat i pra­
ca najsławniejszego malarza polskiego zalecają wspa­
niate to wydawnictwo. Obraz, stanowiący prawdziwą 
i cen ną pamiątkę narodową, winien znajdować się w 
każdym domu polskim. 

Dzię ki pomyślnemu układowi z firmą księgarską 
Jana Fiszera możemy Czytelnikom „Ziarna" ustąpić 
obraz ten po cenach zniżonych i to na grubym pa­
pierze kartonowym po 2 rb. (zamiast 3 rb.); a pod­
klejony płótnem na wałkach po 3,50 rb. (zamiast 5 rb.). 
Koszty przesyłki pierwszego obrazu wynoszą 50 kop., 
drugiego 85 kopiejek. 

Zamówienia i przekazy adresować należy do Ad­
ministracji „Ziarna" z nadmienieniem, że wysłaną su­
ma (2,50 rb. lub 4,35) przeznaczoną jest na dostar­
czenie obrazu „ Królów Polskich". 

Zachęcamy raz jeszcze naszych Czytelników do 
skorzystania z rzadkiej sposobności nabycia dla domu 
swego pięknej i patrjotyczn~j ozdoby. 

Odpo\:'Viedzi Red akcjL 

. I\iccier_Pliwem~. W c_zerw~u wvś !emy . czytelnikom naszym 
p ierwszą serię (czyli sześc) rycin „Św iąty ni sławy narodowej" 
w odrębnem opakowaniu wraz z „Ziarnem'', przez co uniknie 
się p ołamanie i uszkodzenie ilustracji. Sposób i czas wysyłk i 
wy~ra.ny jest zatem w in teresie _p renumeratorów, którzyby nie 
chcieli zapewne otrzymywać rycin potamanych lub zgniecionych. 
Za jeden ~ys i <J_c oprawionych dodatków płacimy 250 rb., każd y 
dalszy tysiąc iest o 25 rb. tańszy. Wykazują to niestety nasze 
rachunki. 

TREŚĆ N-ru 21. 
Król-Duch. - Hej, na dalekiej, wiersz Or-Ota.-Słowacki 

do Krasińskiego. - Henryk Rww u, ki: Zamek krako wsk i, romans 
hi·stor. z w. XVI (c. d.).- J uljuszowi Słowackiemu, wiersz l. Il.­

Kronika poli tyczna. - Balony sterowe. - Z krainy niedoli. -
Z blizka i daleka. - Ze sceny. - Gniazda Sieroce. - Z pi ­
śmiennictwa. - Szam da i rozw iązanie. - - Odpowiedzi Redakcji. Rozwiązanie zadania liferowego ~ nr. 19 „Ziarna" Ilustracje. W. Pruszkowski: Goplana. - J uJ.iusz Słowacki 

FRANCISZEK KARPI NS KI w czasie pisania Balladyny. - „Balladyna" (akt III scena b).-
nadesłali: P. Karszo-Chmielewski, j. Bujalska, T. Dymitrowicz •. Balladyna" (akt V scena 4). E. B:1.yard: Słodki ciężar. - Ba· z Warszawy. E. Orgański z Częstochowy, A. Koczerginówna Jon Parsevala. - Balon Zeppelina.- Przystań balonu Zeppelina z Dzietrznik, L. Roszkowska z Słucka, K. · Dąbrowski z Ka- na jeziorze Badeńsk iem. - Balony dawnego typu. 
~~ ~~~~r.::::::lr.::::::l~r.::::::l~~~~~~~~~~~ 

PR ZE D PŁ AT A na tygodnik „ZI.A.Rl:NO" "'"ra.z z "'"szystki:rni 5~ doda.tka.mi wynosi: 
w Warszawie rocznie rubli 6, półrocznie rb. 3.00, kwartalnie rb. 1.50, z przesyłką pocztową rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3,50; 
kwartalnie rb. 1.75, zagranicą rocznie koron 20, albo marek 17, półr. k. 10, albo m. 8 1/ 2, kwart. k. 5 albo m. 4.25 albo 1 dolar. 

pares Reaakcji i ilDministracji „Ziarna" w Warszawie: C:amka 46, telef on Rdakcji 402-44. 
Redaktor i wydawca: L . .Marjan Wolff. Kierownik literacki: dr. fil. Tadeusz Jaworski, przyjmuje codz. od 6- 7 ppł. 
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